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Miasteczko Klewań spłoneło. 


Katastrofalny żywioł pozbawił dachu nad głową 100 rodzin. 
Jedynie przedmieścia ocalały od pożaru. 


Dzisiejsza „Republika” podała krót- 
ką wiadomość o pożarze miasteczka Kle 
wań, 
„Express” otrzymał dziś z Równa na 
stępujące szczegóły tej katastrofy żywio- 
łowej: 

Miasteczko Klewań, leżące na Fnji 
kolejowej, prowadzącej z Łucka do Rów 
uego — padło wczoraj pastwą pożaru, 

Całe centrum miasteczka, obejmujące 
kilkadziesiąt domów, spłonęło, kato 

Ocalały jedynie przedmieścia, F É 

Z budynków rządowych ocalał urząd 
pocztowy i sąd, Ocalał również kościół 
murowany, z pięknym obrazem Wniebo 
wzięcia pędzla artysty Karola Dolci i 
grobami książąt Czartoryskich. 

Około 100 rodzin pozostało bez da- 
chu nad głową, w tem 3 chrześcijańskie, 
reszta żydowskich, 

Ofiary żywiołowej katastrofy rozmie 
szczono po wsiach okolicznych, 

W.Równem, Łucku i w całej okolicy 
tworzą się komitety dla niesienia pomo 
cy nieszczęśliwym pogorzelcom, 


PRA ce 


Zdefraudował 28,000 zł. 
prezes częstochowskiej kasy 
chorych. 


Z Częstochowy donoszą nam: 

Prezes zarządu Kasy chorych Broni- 
sław Hladko (Zw. Lud. Nar.), podjął w 
dniu 3 kwietnia z izby skarbowej 28 ty- 
sięcy złotych, przeznaczonych na Kasę 
chorych — i do dnia dzisiejszego tych 
pieniędzy nie zwrócił. 

Dziś o godz. 12 w poł. prokurator z 


sędzią śledczym zrewidowali kasę i|. 


stwierdzili brak 28 tys. zł., a pozycja ta 
nigdzie nie była zaksięgowana. To jas 
no stwierdziła wieczorem komisja rewi 
zyjna kasy chorych. 
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zawierać będzie szereg atty- 
stycznych zdjęć z 3i 1 maja 
i biegu sztafetowego 
Łódź == Warszawa. 


Pożar wybuchł wczoraj około godz. 
11 przed poładniem, 


Silny wiatr południowy sprzyjał ży- 
wiołowi, który w krótkim czasie objął 


Ogień powstał na dachu słomianym| liczne zabudowania naokoło rynku. 


jednego z domów od iskry z komina. 


W pewnej chwili zaprzestano zupeł- 


Ludność miejscowa rzuciła się na ra-| nie wałki z żywiołem i rzůcono się prze 
tunek, który jednak wobec braku odpo| dewszystkiem na ratunek mienia, 


wiednich przyrządów, sikawek, i t. p. 0- 
kazał się bezowocnym, -jissie Besk 


I mienie jednak padło w przeważnej 
części pastwą ognia, 


W tramwaju. 


STARSZA DAMA (do chłopczyka, któremu kapie z nosa). — 
Czy masz, dziecko, chusteczkę do nosa? 
— Mam, ale nie pożyczam. 


Tajemnica czarnych gabinetów. 


Poplątane druty telefoniczne wykrywają 
bezprawie policji. 


Z Warszawy telefonuje korespondent 
„Expressu“; 

Dzisiejszy „Robotnik” podaje nastę- 
pujący charakterystyczny obrazek. 

Wraz z systemem uprawianym przez 
policję państwową, systemem zapoży- 
czonym z carskich wzorów, istnieją u nas 
również na wzór carski czarne gabinety 
do przeglądania i cenzurowania listów 
prywatnych, Dzieje się to wbrew koñ- 
stytucji, zapewniającej nietykalność kö- 
respondencji. 

W tych dniach 'do jednego z wicemar 
szałków,. zajmujących mieszkanie w śma 
chu sejmowym, zatelefonowano. 

Wicemarszałek podszedł do telefonu: 

— Hallo! 

— Tu policja polityczna. Proszę ode- 
brać przejrzaną korespondencję, “ 


Jak się łatwo móżna domyśleć, fele-| 


fonistka z centrali sejmowej mylnie po- 
łączyła policję z mieszkaniem wicemar- 
szałka, zamiast z pocztą, funkcjonującą 
w gmachu sejmowym. 


A więc korespondencję posłów. prze- 
śląda policja. 

P. marszałek winien zarządzić jaknaj- 
surowsze śledztwo w tej sprawie i usu- 
nąć to dzikie bezprawie, to niepoczytal- 
me szpiclostwol 


Cechnowski — Trojanowski 
Tajemniczy agent policyjny z pro: 
cesu Bagińskiego i. Wieczorkie- 
wicza wypływa na powierzchnię. 


Z Warszawy. donoszą nam: 


W związku z prowadzonym w spra|. 


wie wybuchu na Starym Mieście śledz- 
twem rózeszły -się wiadomości, że w 
afere tę zamieszany jest znany agent 
policii politycznej. Cechnowski, który 


„tak ciemną i podejrząna rolę odegrał w 
Bagińskiego i: Wieczorkiewi- |. 


procesie 
cza o zamach bombowy: w uniwersyte 
cie. Biiższe szczegóły jego działalności 
w obecnej aferze są jeszcze niejasne. 


W 2 godziny po wybuchu pożaru zd 
łano wreszcie zawiadomić władze w Ró- 
wnem i Łucku o żywiołowej katastrofie 

Z obydwu miast pospieszono natych- 
miast mieszkańcom Klewania na pomoc. 
Było już jednak zapóźno, aby uratować 
zabudowania w rynku. 

Przybyłe z Równego i Łucku straż 


pożarne mogły już tylko ratować przed- 


mieścia, oraz nieliczne budynki murowa 
ne w centrum miasteczka, 

Pożar trwał 6 godzin. Dopiero okoła 
godz. 5 popoł, zdołano ostatecznie uga- 
sić płonące zgliszcza, 

Klewań, miasteczko, położone nad 
rzeczką Stubłem — jest starą osadą hi- 
storyczną, Niegdyś stanowiło własność 
książął Czartoryskich i ficzyło około 
2000 mieszkańców, Obecnie, wskutek 
aniszczenia wojennego, zaledwie kilkuset 
mieszkańców, 
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oto dzień maja, w którym roz- 
poczną się egzaminy maturalne. 

We wtorek, dnia 13 b, m, rozpoczy- 
nają się piśmienne egzamina maturalne 
we wszystkich szkołach średnich w Ło- 
dzi. W szkołach posiadających kategorję 
A, przewodniczy komisji egzaminacyjnej 
dyrektor szkoły, a w innych uczelniach 
przedstawiciel  kuratorjum szkolnego 
łódzkiego. (b) 


Bolesława Chrobrego 
rocznica koronacji — w naszych 
szkołach. 

Pomiędzy 21 a 24 b, m. będzie obcho 
dzona uroczystość 900-lecia koronacji 
Bolesława Chrobrego i w tych też dniach 
zrealizowany będzie plan utworzenia sie 
rocińca. 

Uroczystość będzie szczególnie ob- 
chodzona przez szkoły, które otrzymają 
jeszcze szczegółowe programy obchodu. 


Zamiikną dzwonki wśród ziele: 
nfiących się pól... 


Kolejkom podjazdowym 
grozi strejk. 


Ponieważ dotychczas nie załatwiona 
została sprawa kasy emerytalnej dla pra 
cowników kolejek podjazdowych, pra- 
cewnicy ci zagrozili, że przystąpią do o- 
strego strejku, (b) 


Były oficer marynarki 
francuskiej 


złodziejem kolejowym. 
Paryż, 7 maja. 
Policja . zaatesztowała wczoraj b. 
oficera marynarki Lois Graux, który od 
dłuższego czasu grasował na parys- 
kich dworcach i kolejach, trudniąc sie 
kradzieżą bagaży, ` 
Był to bardzo. wyrafinowany złodziej 
który miat rozległe stosunki w pierwszo 
rzędnych kołach towarzyskich i ucho- 
dził powszechnie za dżentelntana. 
Aresztowanie jego wzbudziło więć 
zrozumiałą konsternację wśród high- 
liie'u paryskiego. lo 


Str. Ż. 
Kocioł pod którym pali Rosja 
sowiecka. 
—)J— 


Bułgarja w ogniu 
walk bratobójczych. 


Dlaczego Jugosławja dąży 
do osłabienia Bułgarji. 


Z pośród pobitych państw central- 
nych Bułgarja jest jedynem państwem, 
które na skutek przegranej wojny nie 
uległo rewolucji socjalnej, 

Kięska 1918 roku spowodowała wpra 
wdzie upadek cara Ferdynanda, ale od- 
miennie od reszty państw centralnych nie 
obaliła monarchji; mimo zradykalizowa 
nia życia politycznego w Bułgarji car Bo 
rys utrzymał się na tronie nawet w cza 
sach Stambulinskiego i doczekał się po- 
swrotu do władzy czynników umiarkowa 
nych, grupujących się koło Cankowa. 

W ciągu ostatiich dwu lat udało się 
też Bułgarji polepszyć znacznie swoją 
sytuację polityczną na gruncie między- 
narodowym; zyskać poważnych przyja- 
ciół, wśród których w pierwszym rzę- 
dzie — jako najbliższych terytorjalnie 
>— wyliczyć należy Włochy i Rumunję, 

Trudno też pominąć fakt, iż rozbicie 
fub przewrót w Bułgarji, któreby dopo- 
mogły do upadku  monarchji, nie leżą 
wcale w interesach dworu rumuńskiego, 
który nie pragnie bynajmniej powiększe 
mią się ilości republik w swem sąsiedz- 
twie. Niewiadomo wprawdzie ile jest 
prawdy w pogłoskach o możliwości mał- 
żeństwa cara Borysa z jedną z księżni- 
czek rumuńskich, ale bądź co bądź nie 
trzeba uważać tej kombinacji za zupeł- 
nie nieprawdopodobną, 

Nie ulega wątpliwości, że dawny an 
fagonista Sofji, Bełgrad, nie patrzy na 
konsolidację Bułgarji z zadowoleniem, 
Stan wrzenia w Bułgarji nie dozwalają- 
cy jej na poprawę swego stanowiska na 
zewnątrz i osłabiający je na wewnątrz 
jest dla zachodniego jej sąsiada bez kwe 
stji pożądanym. Ze strony bułgarskiej wy 
toczono uawet w ostatnich dniach wy- 
rażne oskarżenie, że przewrotowcy cie- 
szą się poparciem w Jugosławii, czemu z 
Belgradu dość zresztą ogólnikowo za- 
przeczomo, 

Nie ulega natomiast wątpliwości, że 
rząd Pasicza uważał zamieszki bułgar- 
skie za doskonałą sposobność do inter- 
wenjowanża w Bułgarji, prawdopodobnie 
łącznie z Grecją Tylko zdecydowany 
sprzeciw Włoch wykluczył tę kombina- 
cję, która mogła się słać punktem wyj- 
ścia do zawieruchy wojennej, obejmują- 
cej Bałkan, a może sięgającej i dalej, 

Próba uzyskania przewagi na Bałka- 
nie, do której Belgrad wyraźnie dąży od 
roku 1918, byłaby bowiem ze względu 
na Rosję jednem z najryzykowniejszych 
przedsięwzięć politycznych, o jakich dziś 
w Europie południowej możnaby myśleć 

Wracając do starej tradycji Rosji car 
skiej, Rosja bolszewicka pali od lat kil 
ku z całem wytężeniem pod kotłem bał 
kańskim i podsyca z zapałem niepokoje 
w Bułgarfi, w której chciałaby sobie stwo 
rzyć rodzaj pied a terre na Bałkanie, 

Wkroczenie np. wojsk  jugosłowiań- 
skich i greckich do Bułgarji dla zapro- 
wadzenia tam „porządku“ byłoby dla 
Rosji idealnym pretekstem do „wzięcia 
w obronę“ tamtejszego proletarjatu i do 
analogicznej ekspedycji to znaczy do woj 
ny na Bałkanie, której np. Rumunja nie 
mogłaby się przypatrywać z założonemi 
rękoma, i w którą napewno wmiesza- 
naby została Turcja, Możliwości te wy- 
starczają do oceny obecnej sytuacji w 
Bułgarji i doniosłości tam toczonej walki. 

Zachowanie też równowagi na pół- 
wyspie bałkańskim i utrwalenie się nor 
malnych stosunków w Bułgarji należą 
dzisiaj do pierwszorzędnych gwarancji po 
boju w znacznej części Europy, Przegra 
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Święto na cześć patrona marynarki hiszpańskiej w Kadyksie. 
była hiszpańska para królewska oraz Pri 


Ma uroczystości kościelnej obecna 
mo deRivera. 


Nowa ofenzywa duchów. 


19——— 


Duchy żyją, widzą nas, słyszą, mogą na nas działać. 
Tak twierdzi magnetyzer i spirytysta paryski p. Pierre Cornillier. 
Pierre Cornialier, miał modelkę, której| ki i umieją na nie wpływać, Więc Cor- 


Od 1846 roku duchy zaczęły straszyć 
w Ameryce naprzód, potem w Europie i 
na całym świecie, Wyraźnie dopominają 
się, by powszechnie uznano fakt, że nie- 
boszczycy żyją, Z początku porozumie- 
nie z nimi było trudne i wymagało zawi- 
łych formalności, Póżniej wymyślono 
planszetkę, i nie potrzeba było wystuki- 
wać alfabetu, Duchy zaczęły się materja 
lizować, fotograłowano upiory i robiono 
nawet odlewy ich rąk w parałinie, Za- 
kładano setki pism perjodycznych, wy- 
łącznie spirytyzmowi poświęconych, 

Liczne wydania pism arcymistrza spi 
rytyzmu, (Allan Kardec) wychodziły w 
różnych językach, Choć co roku dema- 
skowano znakomite medja i udowodnia- 
mo ich oszustwa, zawsze nowi obrońcy 
autentyczmości wieści z za grobu się zja- 
wiali, Obostrzono warunki doświadczeń, 
rozbierano medjum do naga, lekarze ba- 
dań wszystkie otwory ciała, by w nich 
szukać ukrytej gazy do materjalizacji — 
nawet dawano biednemu medjum na prze 
czyszczenie, aby się upewnić, że nigdzie 
me ukrywa narzędzi oszukaństwa. Po- 
mimo tego wielu właśnie najgorliwszych 
eksperymnetatorów zawsze jeszcze prze 
czy istnieniu duchów, 

Duchy zniecierpliwione taką tępością 
umysłu krytyków, nową zupełnie obra- 
ły drogę, Jednocześnie ze spirytyzmem, 
a nawet na cały prawie wiek przed spi 
rytyzmem, rozwijał się magnetyzm — i 
święcił wielkie, niezaprzeczone triumfy 
w lecznictwie, Magnetyzm był działa- 
niem woli magnetyzera na osobę mag- 
netyzowaną i nie miał nic wspólnego z 
nekromancją, czyli wywoływaniem gwał 
tem duchów. 

Otóż pewne duchy postanowiły so- 
bie zaprząc siłę magnetyzmu do rydwa- 
nu spirytyzmu i odrazu osiągnęły rezul 
tat niebywały, Pewien malarz w Paryżu 


CE R E E A EERE 
na komunistów bułgarskich będzie też 
walnym ciosem dla czynionych obecnie 
w całym szeregu krajów prób komunisty 
cznych rozpoczęcia pa nowo, poniecha- 
nej jak się zdawało na pewien czas, gry 
rewolucyjnej i af 


na imię było Reine. Przyszło mu na myśl 
ją maśnetyzować, może dla celów arty- 
stycznych. Niewinna to na pozór zaba- 
wa. 

Lecz Piotr nie wiedział, że Regina 
była pierwszorzędnem medjum do niego 
przysłanem przez duchy, Magnetyzowa- 
nie ją wyzwalało z ciała i zaczęła w 
śnie magnetycznym zwiedzać różne za- 
Światy, jak Swedenborg, O tych swoich 
snach mówiła bądź we śnie, bądź po 
przebudzeniu, Piotr zapisywał jej słowa 
prowadząc wierne protokuły posiedzeu, 
Po stu kilkunastu posiedzeniach protoku 
ły te ogłosił drukiem jako niezmiernie 
ciekawą książkę, pod tytułem: La sur- 
vivance de |'ame, 

Otóż jest to dzieło nader osobliwe, 
daleko więcej przekonywujące dla ogółu 
czytelników, niż najściślej kontrolowane 
seanse spiryłyczne, a dowodzące mniej 
więcej tego samego, co głosił siedemdzie 
siąt lat temu Allan Kardec, Cornilllier 
opowiada co robił i co słyszał, ufa swej 
modelce, więc jej nie krępował żadną 
kontrolą, Ale efekt artystyczny wiaro- 
godności osiąga się przez to, że są nam 
przedstawione żywe i rzeczywiste osoby, 
które stają się w ciągu czytania dzieła 
bliskimi i znajomymi, 

Zarówno malarz, jak jego żona i model 
ka, jak duchy niektóre przęz tę model- 
kę przemawiające — to są wszystkie po- 
stacie, budzące zaufanie, a to zaufanie 
przenosi się na treść samych objawień. 

Duchy żyją, nas widzą, słyszą, mogą 
na nas działać, Ludzie dobrzy są szczę- 
śliwi po śmierci, a źli są karani. 

Wszyscy po krótszym lub dłuższym 
bycie duchowym wcielają się na nowo. 
Niektórzy przypominają sobie minione 
wcielenia, Magnetyzm wyzwala czaso- 
wo duszę i pozwala jej wędrować w tym 
samym świecie, do którego na dłużej się 
dostanie po śmierci, 

Duchy w bardzo wysokim rozwoju nie 
mogą się objawiać bezpośrednio i dla 
tego większość manifestacji spirytystycz 
nych pochodzi od duchów małej miary, 


Duchy wyższe widzą nadchodzące wypad 


nillier już w 1913 roku wiedział o nad- 
chodzącej wojnie i w różnych okazjach 
przekonał się o zdolnościach proroczych 
swego pozagrobowego przyjaciela Volte- 
llini, Swoje przekonanie umie natchnąć 
czytelnikowi bez długich wywodów, si- 
łą prawdy, jaka bije z żywej szczerej 
osobistości, 

A ponieważ dowiadujemy się, że duchy 
same sprowadziły modelkę do malarza 
i wskazywały metodę doświadczeń, więc 
mamy tu nowy wysiłek, aby zaślepienie 
ludzi zaprzeczających istnienie duchów 
przełamać, 

Pierre Cornillier wprowadza nas do 
swej pracowni, do swego mieszkania, do 
swej rodziny. Widzimy, że mamy do czy 
nienia z człowiekiem prostym, szcze- 
rym, przenikliwym i życiowo doświad- 
czonym, Także medjum jest bystre, o- 
fiarne i cierpliwe, Okoliczności doświad- 
czeń jedyne w swoim rodzaju, a doświad 
czenia podobno są łatwe do przeprowa- 
dzenia gdziekolwiek, ale raczej za ini- 
cjatywą duchów, niż ludzi żyjących w 
swem ciele, Taka inicjatywa się będzie 
powtarzać, bo widocznie duchom na tem 
zależy, żeby ludzkość oświecić, 

Więc książka Piotra Cornillier jest 
zapowiedzią całego szeregu dział podob- 
nych, w których znajdziemy zastosowa- 
nie magnetyzmu dla uzasadnienia dok- 
tryny spirytystycznej. Oby się duchom 
udało i w Polsce znaleść tak roztrop= 


nych magnetyzerów, jak Pierre Cornil- 


lier i tak uzdolnione medja jak Reine! 
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SĘDZIA: Oskarżony pan jest o to, že w nocy o godzinie 2-giej 


wdarł się 
chciał o tak późnej godzinie? 


pan dọ mieszkania obcej kobiety. 


czego pan tam 
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Pomnik z odiana teka i prawdziwą szablą. 


Historyjka z nieprawdziwego zdarzenia o rajcach 
„z Buska i ławniku magistratu łódzkiego. 


Zdarzyła się ostatnio w magistracie 
bistorja z nieprawdziwego zdarzenia, któ 
ra mogłaby być idealnym tematem do 
humoreski, gdyby nie to że jest ona tra- 
gicznem świadectwem kramikowego trak 
towania wszelkich spraw miejskich i ob 
niżania w ten sposób i tak niezbyt wiel- 
kiego autorytetu władz komunalnych. 


Przed kilkoma tygodniami zarząd 
zdrojowiska Buska zwrócił się do magi- 
stratu m. Łodzi z prośbą o obejrzenie w 
zakładzie kamieniarskim  Czaplińskiego 
pomnika Tadeusza Kościuszki, zamówio- 
nego i zadatkowanego przez zarząd Bu- 
ską, u . 

"Sprawę utworzenia komisji takiej i 
przejęcia pomnika powierzono jednemu 
z ławników, któremu líst ten nasunął 
jedyną w swoim rodzaju koncepcję. 

Postanowił pomnik ten zakupić i wy 


usza Kościuszki, która od 4 lat nic nie 
mogła uradzić! i 

Po obejrzeniu owego pomnika na miej 
scu p, ławnik stwierdził, iż coprawda 
pomnik mą utrąconą ręką, ale posiada 
natomiast prawdziwą szablę do wyjmo- 
wania, co się właściwie równoważy, 

Nie wiele myśląc, zakupił pomnik za 
2000 złotych a następnie wydelegował 
komisję, która stwierdziła, iż pomnik jest 
sprzedany, o czem zawiadomiła zarząd 
Buska, 

Przerażeni tem rajcowie Buska wy: 
słali do Łodzi komisję, która dowiedzia 
ła się o wszystkiem i zaskarżyła swego 
ławnika do prezydjum magistratu, które 
postanowiło tę kompromitującą historyj- 
kę zatuszować, i 

Nie udało się to jednak i ponieważ 
w sprawie tej wniesiono interpelacje w 
radzie miejskiej historyjka z nieprawdzi 


stawić go na Polesiu Widzewskiem, na-| wego zdarzenia znajdzie swój „odpowied 
przekor komisji budowy pomnika Tade-| ni" epilog... 


OSKARŻONY: Byłem pijany i sądziłem, że znajduję się w mojem 
własnem mieszkaniu. 


SĘDZIA: Dlaczegoż jednak wtedy, gdy gospodyni domu pojawiła 
się i wszczęła hałas, uciekł pan przez okno kuchenne i schował 
się na podwórzu w rynnie? ` 


OSKARŻONY: Ponieważ sądziłem, że to jest moja własna żona. 
EO RYTY EE ER C CEPESPA ZWT REZZZZZTRZZJ 


Piękna Italja częsiuje nas niezbyt 
dobremi papierosami. 
Czy dyrektor „Banca Commerciale* palił już nasze 
„Grand-Prix* lub „Ergo*, 
w których czuć gorzki smak „włoskiej pożyczki*? 


Na umartwienie palaczy zarówno Tytoń włoski okazał się złym i za 


100 ezpłatnych premii „Republiki i „Łrnresst 


Piąty dzień ciągnienia. 


bezpłatn premji wiosennych „Repu- 
bliki” i „Expressu“ wyciągnięto 10 ko- 
pert z kuponami, na które padły premie 
nr, nr, 9, 38, 39, 47, 52, 53, 55, 72, 89, 92. 

Wygrali: 

P. Abram Fuks, Wolborska 21 — nr. 
9 — srebrny zegarek kieszonkowy. 

P, Józef Król, Waryńskiego 14 — nr. 
a trzymiesięczny abonament „Repu 
bb r”. 

P, Brosisław Thiele, Orla 10 — nr. 39 
$ trzymiesięczny abonament „Republi- 


ki”, 

P, Róża Aszówna, N. Targowa 14 — 
nr. 47 — 3 miesięczny abonament „Repu 
bliki“. 


Te w piątym dniu E ap | 
y 


P, Aleksander Frydrych, Konstanty- 
nowska 20 — nr. 52 — 5 biletów do ki- 
na „Czary". 

P, Adam Długacz, Szkolna 34 — nr. 
53 — 6 łyżek stołowych platerowych. 

P, H. M. Szulc, w Chojnicy na Pomo- 
tzu — nr, 55 — męski portfel skórzany. 


P, Riva Ellenbergowa, ul. Pomorska 
85 — nr, 72 — 5 biletów do kina „Cza- 


ry”. 
P. Henryk Tykociński, ul. Główna 31 
—qnr. 89—3 mies, prenumerata „Expres 


su". 
P, R. Gajst, ul, 6 Sierpnia 32 spao, nr. 92 
— 5 biletów do „Casina". 


Tuberkuloza, WiN, 


vkorbut, broncit.. 


17 chorób, jak „na zamówienie“ 
można w Łodzi kupić za kilkadziesiąt groszy. 


Po ulicach Łodzi już od kilku mie- 
sięcy grasuje specjalny gatunek „urpzy- 
jemniaczów życia". Na każdym nieomal 
rogu stoi sobie taki dżentelmen trzyma- 
jący na długim kiju kilkadziesiąt balo- 
ników wydzielających przyjemny, kwas- 
kewy smrodek gazu świetlnego. 

Kiedy się przechodzi koło takiego je 
gomościa, otacza człowieka niewi - 
na chmurka gazu i zaraz przypomina mu 
się kronika nieszczęśliwych wypadków: 


„Zatrucie gazem świetlnym”. niejsza 
jednak o to. 
Ludzie ci oprócz zionących gazem ba 


loników sprzedają t: zw. „dęciaki gumo- 
we” czyli zabawki dla dzieci, które na- 
leży nadmuchać przez drewnianą rure- 
czkę, 

Gdy powietrze z tego instrumentu wy 
chodzi, rozlega się przeraźliwy pisk i to 
tak bawi przechodniów, że niejednokrot- 
nie zatrzymują się koło sprzedawzy. 

Oto idzie jakiś gruby jegomość. Pod 
chodzi, ogląda djabełka gumowego, wsa 
dza sobie w usta rurkę do nadmuchi- 
wania.. dmie.. djabełek robi się wielki 
jak orzech kokosu.., później piszcząc roz 
nacznie mniejsza się i kurczy, Jegomość 
pyta o cenę, Zloty! 
drogo! 

Za kilka sekind jakaś wychudła dzie 
wczynka nadmuchuje tegoż djabełka, pė- j 
miej sprzedawca, później jakiś kaszlący 


młodzieniaszek, opryszczon 
wu sprzedawca, ienka lżejszego pro 
wa ja, jakaś baba bez nosa, sprze- 
dawca, uczeń gimnazjalny, listonosz, eks 
pedjentka z sąsiedniej masarni. 

Djabeł 


stróż, zno- 


ek piszczy, a na rurce drew- 
nianej osiadają mikroby wszelkiego ka- 
libru i gatunku, tuberkuloza, róża, tyfus 
szkorbut, przymiot, angina, bronchit, 
wszystkie choroby powikłane krtani i 
dróg oddechowych, rozliczne formy cg- 
zemy, liszajów i parchów, wszystko to 
jak w lalboratorjum  bakterjologicznem 
znaleźć można na tej małej rureczce. 

Wędruje, jak legenda.. z ust do ust. 
Jednem słowem mały djabełek pełni funk 
cję stacji „choroborozdzielczej '. 

Lecz nie koniec na tem, Oto troskl:- 
wa matka prowadzi synka za rączkę. 

— Mamo, ja chcę djabełka! 

— (Chcesz, złotko? Dobrze. 

Mama wyjmuje złotego i malec już 
ma za tak niewielką stosunkowo sumę 
nietylko djabełka, lecz i całą solidną ko- 
lekcję wszelkich możliwych chorób. 

Wydają się różne niedorzeczne wska 
zówki hygjeniczne, każe się fryzjerom 
mydlić twarze klijentów dłonią, a uikc- 
mu z potentatów czuwających nad sta- 
nem zdrowia publicznego nie przyjdzie 
do glowy, by usunąć z ulic miasta te 
młanie' stacje „choroborozdzielcze '. 


—— 


Rz! 


płci brzydkiej jak i pięknej, która ostat- 
nio oddaje się również zawzięcie nało- 
gowi palenia, ustawą sejmową powoła- 
ny został do życia państwowy monopol 
tytoniowy. Sam fakt istnienia takiego 
monopolu nie może być ze strony ogółu 
obywateli źródłem niezadowolenia. 
wręcz przeciwnie — społeczeństwo w 
swoim czasie projekt teń powitało przy 
chylnie, z tego choćby powodu, że od- 
powiadał on interesom państwa. 

Przychylność ta jednak przerodziła 
się w ogólne niezadowolenie z chwiłą, 
gdy na rynku ukazały silę pierwsze wy 
roby monopolu. Papierosy wyrabiane 
w fabrykach państwowych okazały się 
bowiem pod każdym względem nie- 
możliwe do palenia. 

O ile w pierwszych chwilach istnie- 
nia monopolu wyroby jego były względ 
nie dobre, o tyle z chwilą uzyskania 
przez rząd pożyczki włoskiej kiedy 60 
procent surowca tytoniowego poczęto 
sprowadzać z pod modrego nieba Italji, 


liczyć go trzeba do najpodlejszego ga- 
tunku. Okazało się to zwłaszcza w ca: 
łej okazałości wówczas, gdy rząd za- 
czął sprowadzać surowce tytoniowe z 
Jugosławii, który prócz swej wyższości 
gatukowej nad tytoniem włoskim, jest 
w cenie swej o wiele tańszy. 


Dostawy włoskie, skupiały się do- 
tychczas w Banca Comerciale, który 
brał udział w pożyczce dla Polski i dła 
tego był on najbardziej przy dostawie 
uprzywilejowany. 

Ostatnio atoli stosunki między rzą: 
dem polskim a dostawcami włoskimi 
popsuły się, wobec czego do Warszawy 
przyjechał p. Toeplitz, dyrektor Banca 
Commerciale w celu zlikwidowania 
pewnych nieporozumień na tle dostaw. 


Korzystając z okazji rząd polski wi- 
nien poddać rewizji stosunek swój da 
Banca Commerciale w sprawie dostaw: 
tytoniowych. względnie wymóc na 


przedsiębiorcach włoskich zobowiąza- 


pupierosy państwowe stały się poprostu |nie do częstowania nas tytoniem lèp- 


nie do zniesienia. 


szego gatunku. =w — 


Nieznana staruszka pod kołami tramwaju, 
Straszny wypadek tramwajowy na ul, Piotrkowskiej. 


Wczoraj o godzinie 3-ej popołudniu 
tramwaj, biegnący ulizy Piotrkowską w 
kierunku Górnego Rynku, przejechał ja- 
kąś starszą kobietę lat* około 60—65, 


Wypadek zdarzył się naprzeciw dof 


mu nr. 265. 
Nieszczęśliwa kobieta uległa wstizą- 
sowi mózgu, tak, że, straciła natychmiast 


przytomność, wskutek czego ie zdoła- 
no ustalić jej nazwiska. Żadnych doku- 
mentów przy niej mie znaleziona, 

Pierwszej pomocy udzielił jej dr. Tra 
wiński, a następnie karetka pogotowia 
odwiozła ją do szpitala św, Józefa w sta: 
nie ciężkim, 


Dyrekcja aolskira 
„ODEON 


„LALKA“ 


zawiadamia Sz. Publiczność, 


że 


obraz z Ossi 


Osswalda, który jest wyświetlany obecnie w „Odeonie*, 
stanowi najdoskonalszą kreację tej artystki i mie można (ASF 
go bynajmniej przyrównywać do filmu z tą że [8 
sama aktorką, wyświetlanego w jednym z nowootwo- RESE 
rzonych — rzekomo „pierwszorządnym* kinoteatrze łódzkim, SG 
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EXPRESS WIECZORNY 


Tragedja dziecka ulicy. 


Giód wypędza je na ulicę, konkurencja—pcha do żebraniny. 
Jad zepsucia sączy w młode ich dusze, deprawuje i degeneruje. 


Rzeczą bardzo bolesną jest to, że 
spółczesny ustrój społeczny musi się po- 
siłkować pracą dziecka, i 

Pracują więc dzieci na wsi w gospo- 
darstwie rolnem i domowem, pracują też 
w mieście w rozmaitych dziedzinach. 

Q iłe praca dziecka na wsi odbywa 
się naogół w warunkach dość dlań ko- 
rzystrnych, a w każdym bądź razie mie- 
szkodliwych, o tyle praca dziecka w mie 
ście odbywa się w warunkach bezwzględ 
nie szkodliwych, a nawet deprawujących 
młode dusze, 

Nie mamy fu na myśli dziecka, pracu 
jącego w fabryce, w biurze, czy w innym 

Nad dziećmi temi roztoczona jest o- 
pieka państwa, które pracę nieletnich 
uregułowało odpowiedniemi ustawami, 

Są natomiast dzieci, zarobkujące na 
własną rękę, nad którymi trudno jest roz 
toczyć racjonalną opieką i ustalić odpo- 
wiednie normy pracy. 

Są to tak zw, dzieci ulicy. 

Liczbowo bardzo poważną grupę dzie 
ei pracujących zarobkowo obejmuje han 
del uliczny. 

Dzieci te wypędza na ulicę twarda ko 


Egzamin maturalny. 


(Obraza sceniczna z py- 
roksyliną). 


W Łodzi dzieją się rzeczy straszne, 
lecz ta rzecz dzieje się w jednym z gim 
nazjów łódzkich w czasie egzaminu ma 
turalnego. 

Rekwizyty zwykłe — kilkunastu ncz 
hiów, ławki, komisja egzaminacyjna, ar 
kusze papieru, strach, kałamarze i pióra 

Przewodniczący komisji egzamina- 
cyinej: Panie Granat, proszę nie zaglą- 
dać do zeszytu kolegil... 

Granat: Jeżeli panu życie miłe, przy 
mknii pan oczy... 

, Dyrektor: Jak się wyrażasz?... Co 
to jest?.. 

Granat: (pokazuje lufę rewolweru) 
Widzi pan?... 

Przewodniczącys No, nie... Niech pan 
zagląda, tylko tak żebym nie widział... 
Schowaj pan tę zabawkę... Schowaj 
pan... Ona się nikomu nie przyda... 

Cisza. Po chwili. 

Bombiarski: Pante dyrektorze — za 
danie nie wypada! 4 

Dyrektor: Pan nie jest przygotowa- 
nyśdo egzaminu... 

„  Bomblarski: Co?.. Tak pan Śmie?... 
(wyjmuje ręczny granat). Cofnij pan te 
słowa... Cofnij pan.. Liczę do pięciu... 
Szybko!.. Raz_ dwa.. trzy.. cztery.. 
_ Przewodniczący: Ależ panie Bom- 
Kiarski!.. Pan dyrektor żartował... Nie 
rozmyńe pan żartów.. Schowaj pan tę 
zabawkę... W zadaniu pewno jest błąd... 
iFreść jest mylnie podana... Chce pan, 
postawię panu stopień dostateczny ?... 

«Cisza. Po chwili. 

F yroksiliński: Panie dyrektorze, nie 
$ j pan po klasie!.. Jazda na miej 
scel.. Nie kręcić się!... 

Dyrektor: Panie Pyroksiliński!... Ka 
litóść boską... Do kogo pan tak mówi?.. 

Pyroksiliński: (wyjmuje bombę). 
Marsz!.. Ani słowa!... Siadać!... 

Cisza. Po chwili. 

'iPrzewodniczący: Panowie, nie trać- 
cie czasu na grę w karty... Już mało 
czasu pozostało... 

Strzał: Kto tu rządzi?... (Kieruje lu- 


ay w. twarz przewodniczące- 


nieczność życiowa i bieda w domu, — 
I choćbyśmy wysuwali tysiące najlogicz- 
niejszych zastrzeżeń, wskazywanych 
nam przez pedagogikę, musimy się, nie- 
stety, liczyć z tą koniecznością, stano- 
wiącą zło konieczne, 

Jednakże praca ta nasuwa wiele u- 
wag dręczących. 

Oto dzieci te pracują przeważnie w 
nocy, W nocy włóczą się na ulicach mia- 
sta, wyczekują przed drzwiami kawiarni, 
hotefi, restauracji, dancingów etc, 

Ludzie, uczęszczający do. tych lokali 
są najlepszymi „odbiorcami* tych mało- 
letnich sprzedawców ulicznych, 

Dzieci te mają sporą dozę zmysłu ku- 
pieckiego i znają się już na psychologii 
ludzkiej. 

Wiedzą, że goście, opuszczający póź- 
ną mocą lokale, kupią zawsze niemal czy 
to papierosy, czy to zapałki... 

Znacie zapewne wszyscy tych wynę- 
dzyiałych obdartych chłopaków, te wy- 
chudzone, blade dziewczynki, snujących 
się do białego ranka po ulicach miasta, 
wyczekujących cierpliwie przed nocne- 
mi lokalami, 


noc — wiecznie widzi się gromadki tych 
nieletnich „kupców”. 

— Kup pan zapałki, kup pax... 

Proszą tak błagalnym głosem, włóczą 
się u nóg jak psy — żebrzą. 

Czasem do tej oferty doda taki dzie- 
ciak, że jest głodny, że nic jeszcze dziś 
nie jadł, że boi się iść do domu bez za- 
robku, bo ojciec bić będzie. 

Zazwyczaj dziecko takie kłamie. 

Nauczono je już przymyślnie, że w ten 
sposób można wzbudzić spółczucie. Ten 
i ów kupi pudełko zapałek, papierosy 
łub też rzuci dziecku parę groszy. 

Bo — ostatecznie — dziecko może 
być rzeczywiście głodne, a za kilka gro- 
szy odpędzić wszak można natrętną myśl 
o niedoli dzieci ulicy. 

I tak się przyucza dzieci do żebrani- 
ny. Rzekomy „hande!” jest tu chyba po- 
zorem dla władz policyjnych. 

Tych dzieci ma Łódź tysiące. 

Głód w domu pcha je na ulicę. Kon- 
kurencja — pcha do żebraniny. 

Publiczność w dobrej wierze żebra- 
ninę tę popiera. I tak się paczy dusze, 
spycha je w niziny, w mroki ulicy i w ba- 


Deszcz czy pogoda mróz czy ciepła | gno wielkiego miasta, 


D | 
| 


śą 
= 


Balkony, kwiaty, 


Ludzie, którzy nie mogą sobie pozwo 
lić na wyjazd zagranicę, którzy nawet 
nie mają pieniędzy na kilkutygodniowy 
wypoczynek w Adelmówku lub Rudzie 
Pabjanickiej, znaleźli bardzo łatwy i po 


mysłowy sposób stworzenia w swym 
mieszkaniu miłej atmosfery wiejskiej, o- 
wianej zapachem pól i lasów, nie mó- 
wiąc już o innych przyjemnościach let- 
niskowych. 

Z czterech desek sklecają skrzynecz 
kę w kształcie trumienki dla trzyletnie- 
go dziecka niezbyt tłustego i niezbyt wy 
sokiego, następnie wykopują w lesie 
konstantynowskim, kiedy nikt nie widzi 
pół worka ziemi, kupują na rynku trosz- 
kę ziela, przypominającego szczaw albo 
szpinak, gwałtem wciskają te śmieci do 
skrzynki z ziemią, wylewają kilkanaście 
wiader wody i zadowoleni czekają 
przez całe lato, dopóki z tego coś wy- 
rośnie. 

Najczęściej zamiast kwiatów w skrzyn 
ce wyrastają włosy na dłoni ku wielkie 
mu ździwieniu domowych ogrodników i 
reszty rodziny, ale to drobne zresztą nie 
powodzenie nikogo nie przeraża i w na 
stępnym roku urozmaicanie okien i bal- 
konów w stylu „bois de Boulogne“ po- 
wtarza się z tą tylko różnicą, że dla od 
miany kupuje się inne, „praktyczniejsze' 
zielska i wylewa się dwa razy więcej 
wiader wody. 


Cisza. Po chwili. 


Dyrektor: Panowiel.. Trudno! Tak 
być nie może!... Proszę odłożyć karty!.. 


Odbieram prace! 


Cała klasa; Stać!.. Ręce do góry!... 


(Dwadzieścia lut rewolwerowych). 


„Dyrektor: Panowiel... Jak to wypa- 
a 


„ Cała klasa: Rozstrzelamy jak psów! 
Nie ruszać się z miejsca!... 

Rozlega się salwa rewolwerowa. 
Eksplozja bomb i granatów. Szyby wy- 
padają z brzękiem. Komisja egzamina- 
cyjna leży w kałuży krwi. 

Na miejsce wypadku przyjechało po 
gotowie, policja i straż ogniowa. 

Młody los — zwyciężył! 

Bolski 


pościel i wiosna. 


Niektórzy jednak wpadli 
śliwszy pomysł. 


Poco zawracać sobie głowę sprawa- 
mi ogrodniczemi, poco kupować, kraść, 
podlewać, troszczyć się i martwić, czy 
nie lepiej wyciągnąć z łóżek całą pościel 
łącznie z materacami i udekorować bal 


kon pstrokacizną poduszek i kołder? 


na szczę- 


Podsłuchajcie rozmów, jakie prow% 
dzi nieraz w nocy pijany gość z dziew- 
czyską  kilkunastoletnią i odpowiedzcie 
sobie w duszy, jakie to wychowanie noc- 
ne wyda owoce, 

Zniesienie pracy dzięci, zarobkują: 
cych przy sprzedaży ulicznej nic da się 
przeprowadzić, 

Nędza najniższych warstw społecz- 
nych (a z nich pochodzą te dzieci) jest 
obecnie tak wielka, że rodzice muszą po 
sługiwać się pracą swych dzieci, 

Jednak należy roztoczyć przynajmniej 
nad tem dzieckiem ułicy jakąś opiekę, 
uczynić wszystko, by nie dopuścić da 
tak wczesnej i raptownej deprawacji 
młodej duszy, 

Nie należy chyba podkreślać jak wałż- 
ną rolę odgrywa racjonalna opieka nad 

Społeczeństwo, jeżeli się opiekuje ta- 
kim dzieckiem, czyni to bezwzględnie 
przedewszystkiem na własne dobro. 

Opieka nad dzieckiem ulicy — to sa< 
moobrona społeczeństwa, to zabezpie- 


czenie go przed przyszłymi mętami spo- 
M 


łecznemi, 


Jest to bardzo piękna panorama, przy | 


jemna dla oka, aczkolwiek nieprzyjemna 
dla lokatorów, mających dość rozwinię 
ty umysł powonienia. 


Pościel wietrzą wszyscy na balko- 


nach — jakgdyby innego „locum“ dla tej 


wysoce higienicznej czynności nie moż- 


na było znaleźć. 
Moim zdaniem wystarczy tylko o- 


tworzyć okno w pokoju, gdzie rozłożo-= 


na jest pościel, wietrzyć ją w ten spo- 
sób cały dzień, potem porządnie wy- 
trzepać — i położyć się na niej (na po- 
ściel) spać. 


W moim mieszkaniu — zawsze bę- 


| Groener, najlepszy recytator 


świata, występuje obecnie 
w Ameryce. 


dẹ w ten sposób wieętrzył pościel, za- 
oszczędzę sobie bowiem  zbytecznych 
zmartwień w rodzaju tych, jakie ma pa 
ni S. W. 

Skradziono jej bowiem dwie poduszki 
i kołdrę z balkonu. 

Sąd skazał sprawcę kradzieży — Jó 
zefa Smirnę na 10 dni aresztu, ale pani 
W. z tego powodu nie pozbyła się zmar- 
twień. Juris. 


Król włoski na wystawie automobllowej w Medjolanies - 
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Dobrze się „zasłużyła swej pani. 
— Z 0) m a 


Pokojówka Andzia okradla p. Ke- 
pinow na miljon franków 


Sirena 


Tragiczny strzał do rywalki. 
Zapłaciła 3 letnim więzieniem. 
Kilka łat minęło, Marja wyszła za 


IECZORNY 


W Turynie zakończył się onegdaj pro- 
ces pięknej pani Marji Mignone, żony ka 


i porąbała jej kosztowny sekretarzyk na szczapy. 
Avenue Henri Martin w Paryżu czy-|kapelusza ni płaszcza. Nie troszczyła 


ni wrażenie raczej długiej alei w jakimś 
parku, niż ulicy. Po obu jej stronach 
stoją eleganckie wille i pałacyki, oddzie 
lone ogródkami od chodnika. Miesz- 
kają tam wyłącznie ludzie bardzo bo- 
gaci. W jednym z domów zajmuje 
apartament pani Helena Kepinow, emi- 
grantka rosyjska. 

Służba jej składała się dwuch osób: 
kucharza rosjanina i pokojówki estonki, 
Anny Kikkas. Andzia jest korpulentną 
blondynką, o niebieskich oczach. Do 
niedawna była zajęta u pewnej rodziny 
rosyjskiej w Nicei i stamtąd przeszła 
niedawno do pani Kepinow na służbę, 
czyli, jak się obecnie mówi w Paryżu, 
objęła obowiązki „urzędnika domo- 
wego". i 
Andzia młała nieładny, ale dość roz 
powszechniony zwyczaj podsłuchiwa- 
nią pod drzwiami, podpatrywania przez 
dziurkę od klucza, a nawet otwierania 
cudzych listów. Wszystkie te drobno- 
stki tak nieodłącznie należą jednak do 
właściwości subretek i lokai, że pani 
Kepinow uważała je za coś naturalnego 
I dlatego przyjęła do siebie blondynkę 
, ọ niebieskich oczach. s 

Przed kilku dniami pani domu wy- 
szła na miasto. W pokojach pozostała 
pokojówka, w kuchni kucharz, który 
właśnie miał „wychodne*. 

Jako dobra koleżanka, Andzia udała 
się do kuchni, aby zobaczyć, czy pan 
kucharz korzysta ze swego regulami- 
uowego urlopu. 

Na widok kolegi, szarującego ron- 
file, Andzia wystąpiła z długą oracją, 
dowodząc potrzeby wychodzenia na 
spacer, zwłaszcza dla „urzędników do- 
mowych“, z punktu higjenicznego i so- 
cjalnego. Pan kucharz przyznał jej słu 
szność i odkładając szorowanie rondli 
na później, poszedł na spacer. Andzia 
pozostała sama. 

W niedługą chwilę potem pani Ke- 
pinow powróciła do domu, Pomimo u- 
partego dzwonienia nikt nie wyszedł 
otworzyć. ] 

Rada nie rada musłała zejść | wejść 
tylnemi schodami, aby się przez kuch 
nię dostać do mieszkania. Ale i drzwi 
od kuchni były zamknięte i nikt nie 
kwapił się do nich od środka. 

Nie pozostawało nie innego, jak udać 
się do komisarjatu z prośbą o pomoc. 
A nuż Andzi przytrafiło się coś złego! 

Niedługo potem agent policyjny i 
przywołany ślusarz otworzyli mieszka 
nię. Tknięta niedobrem przeczuciem, 
pani Kepinow pobiegła do sypialni. Jej 
sekretarczyk, istne cacko z różanego 
drzewa, inkrustowane srebrem, stał po 
cąbany nielitościwie. 

Na podłodze leżały przyrządy ku- 
chenne, jak tasak, młotek, noże ete. Tak 
opłakany wygląd harmonizował najzu- 
pełniej z przerażającą pustką, wiejącą z 
wnętrza, w którem gospodyni przecho- 
wywała swe kosztowności. : 

Dokonawszy operacji, Andzia tak 
pośpiesznie porzuciła obowiązek „irzęd 
nika domowego“, że nie zabrała nawet 


90 lat mieszkała w jednem 
mieszkaniu. 


W/ mieście Toweester zmarła niejako 
panna Lowell, Liczyła ona w chwili 
zgonu lat 90. _ 

Dzienniki angielskie poświęcają jej 
obszernewspomnienia z powodu, że ca- 
łe życie od chwili urodzenia, aż do 
chwili śmierci mieszkała w jednem i 
tem samem mieszkaniu. 


Pae ee aoa eti onanu ] 
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się jednak o to, gdyż zabrała z kasy 
5.000 fr. gotówką. Wiedząc jednak, że 
pieniądze prędko się wydaje. Andzia 
zabrała także kosztowności, jak dwa 
naszyjniki pereł, broszkę, woreczek rę- 
czny złoty, ete. 

Jeden z naszyjników przedstawiał 
wartość 800.000 fr. wszystkie kosztow- 
ności zaś razem warte były przeszło 
miljon franków. 

Ponieważ kradzież wykryto niemal 
w tej chwili, a policja poczyniła odpo- 
wiedni pościg, Andzia Kikkas ma pew- 
ne szanse przymusowego powrotu do 
Paryża, przypuszczają bowiem, że ze 


pitana armii włoskiej. P. Mignon powo 
dowana bezbrzeżną zazdrością zraniła 
niebezpiecznie 4 strzałami rewolwero- 
wemi hrabiankę Montagnini, swą ry- 
walkę. 

Powodem tej zbrodni był inżynier 
Hyacynt Festa, typowy Don Juan, któ 
ry z uwodzenia kobiet uczynił sobie 
sport i nie cofał się przed żadnym czy- 
nem, aby złowić zdobycz w sidła. 

Pod urokiem uwodziciela zostawała 
18-letnia wówczas Marja. Skoro jej wuj 
i opiekun, deputowany Vigna, zauważył 
miłość dziewczyny zwrócił się do inż. 
Festy z żądaniem, aby pozostawił w 
spokoju jego siostrzenicę, albowiem nie 
zezwoli nigdy na taki związek. 

Festa zaniechał odwiedzin i zwrócił 


swoim łupem miała zamiar umknąć zejswe afekty ku rabiance Montagnini, 


stolicy. 


pieknej i posażnej pannie. 


i '. Pomysłowość amerykań- 


W Tokio wydarzyła się straszna katastrofa: spłonęło 2 tysiące 
domów mieszkalnych. 


Miljon na cmentarzu. 


Tajemniczy dół i jeszcze bardziej tajemniczy napis. 


Ciekawy i tajemniczy wypadek zda 
rzył Się parę dni temu w Reggio Emilia, 
Wczesnym rankiem, gdy dozorcy cmen 
tarni obchodzili, iak zwykle, groby, 
sprawdzając czy wszystko jest w po- 
rządku, jeden z nich dostrzegł, tuż koło 
muru, okalającego cmentarz, świeżo wy 
kopany dół. Dół ten miał mniej więcej 
70 centymetrów szerokości i metr głę- 
bokości; w głębi znajdował się odcisk, 
jakby wazonu lub garnka. Na ziemi, 
przy wykopanym grobie zatknięta była 
chorągiewka z białego papieru, na któ- 
rej widniał następujący hapis: „Tutaj 
znalazłem milion". 

Można sobie wyobrazić jak tym wy 


darzeniem poruszona została fantazja 
mieszkańców Reggio Emilia.  Przy- 
puszczają ogólnie, iż chodzi w tym wy 
padku o 2 miliony lirów, 
pół roku temu w wielkiej 
szyn. Nie natrafiono wówczas, 


ukradzionych |jak stwierdzili uczeni 
fabryce ma- |iest reprodukcją słynnego byka Farne- 
mimo | zyńskiego, 


mąż za kapitana Mignone, została mat- 
ka czworga dzieci. Naraz zjawił się Fe- 
sta i miłość odżyła w jej sercu. 


Sprawa stała się tem niebezpiecznie] 
szą, iż mąż jej został odkomenderowa- 
ny na Górny Śląsk, w czasie plebiscytu. 

Rozpoczął się romans, którego na- 
stępstwem była córeczka. 

Po urodzeniu się dziecka opuścił ją 
przyjaciel, mąż zaś dowiedziawszy się 
o grzechu żony wziął z nią rozwód. 

Marja została w nędzy, a inżyniet 
Festa zaręczył się w tym czasie z hra- 
bianką Montagnini. 

Nieszczęśliwa kobieta żarta rozpacza 
i zazdrością postanowiła zgładzić ry- 
walkę. à 

Więc gdy hrabianka wychodziła z 
kościoła dała do niej 4 strzały . 

Marję skazano na 3 lata więzienia. 


skich złodziei. 


Przebrali się za strażaków 
i obrabowali płonący dom. 


W Palm Beach we Florydzie póź- 
nym wieczorem wybuchnął pożar w ho 
telu tejże nazwy, zajmowanym przeż 
bogaczów. Wkrótce ogień przeniósł 
się na sąsiedni hotel pomniejszy „„Bro- 
chers“ równie zamieszkiwany przez po 
tentatów finansowych. Większa część 
lokatorów już się znajdowała w  łóż- 
kach. Powstał popłoch i zamęt, zwięk 
Szony działalnością straży, która otrzy 
mała rozkaz wynoszenia z apartamen- 
tów szuilad, napełnionych pieniędzmi i 
kosztownościami. Wśród ogólnego po- 
płochu, ognia i dymu nie zwracano u- 
wagi na przybyły samochodem oddział 
strażaków odzianych w uniformy i chel 
my jakich używają straże ochotnicze 
wiejskie. Strażacy ci szybko i zdecy- 
dowanie „ratowali“ zawartość pokojów 
położonych na parterach i niższych pię 
trach i ładowali ją na samochody. Na- 
zajutrz do zarządu straży ogniowej za- 
częli się zgłaszać właściciele skarbów. 
Teraz dopiero przekonano się, że lwia 
część odzieży, futer, gotówki i biżuterji 
poznikały bez wieści. Śledztwo przed 
sięwzięte przez policję naprowadziło na 
smutne odkrycie, iż udział w ratowaniu 
hoteli wzięli fachowi rabusie poprzebie- 
rani za fantazyjnych strażaków. W cią 
gu nocy zdołali nie tylko zbiedz, lecz i 
zatrzeć za sobą ślady. Kto wie czy i 
pożar nie wynikł ich staraniem. Straty 
w zrabowanych kosztownościach obli 
czono na olbrzymią sumę dwuch miljo 
nów dolarów. 


— 


Wybitne odkrycie 
archeologiczne. 


Na północ od Budapesztu, na pra 
wym brzegu Dunaju, znajdują się 
szczątki rzymskiego miasta Aquineum 
będącego w ciągu czterech pierwszych 
wieków ery naszej pograniczną sta- 
cją wojskową imperium rzymskiego w 
Panonii. 

Oto, śród zwalisk tego miasta od: 
kryto podłogę mozaikową, zajmującą 
przestrzeń 50 metrów kwadr, która 
archeologowie, 


dzieła braci Apoloniusza i 


usilnych poszukiwań na ślad pieniędzy, | lauriskorsa z Trallesu, którzy praco- 


ani złodziei. Zdołali oni ukryć łup, 
sprytny sposób i sami zniknęli. 


Władze zajęły się energicznie „ta- 


w [wali na mniej więcej 150 lat przed Nar. 


Jezusa Chrystusa. 
Gdy odkrytą mozaikę poleje się wa 


jemnica wykopanego dołu”, jak dotych-|dą, to odzyskuje barwy i przedstawia 
czas jednak na żaden ślad nie natrafio- |się jak wspaniały kobierzec, którego o- 
no. Setki ciekawych odwiedza codzień |braz środkowy otoczony jest prześlicz 


cmentarz i ogląda miejsce, skąd wyko-|bie rysowanemi 


pano skarby. 


Lekarz zamordowany przez pacjenta. 
Tragiczna Śmierć specjalisty od chorób nerwowych, 


Znany i ceniony lekarz chorób ner- 
nad Menem |przerażony swym 


wowych w- Frankfurcie 


Dr. Sichel padł martwy, a szaleniec 
obłąkańczym czy- 


dr. Max Sichel padł ofiarą swego za-jnem usiłował ratować się ucieczką. 


wodu. 


W chwili, gdy miał już być schwy- 


Podczas godzin ordynacyjnych od- tanym przez ścigającą go policję, dwa 
wiedził go chory nerwowo pacjent i w|ma strzałami w skroń odebrał sobie 


przystępie 
strzelił dwukrotnie do lekarza. 


zamroczenia umysłu wy-lżycie. 


à 


a - 


festonami kwiatów i 
maszkarami. Obraz środkowy przed- 
stawia wspomnianego byka Farnezyi- 
skiego. 

Mozajka ta jest obecnie kopiowana 
i ma być rozpowszechniona w odpo- 
wiedniem wydawnictwie, jeżeli znajdą 
się na to fundusze. 
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Szczawnica 
Dr. M, MOHR t: * chorobach 


płuc, gardła i nosa 
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W jednym z najładniejszych hoteli. w 
miejscowości górskiej — Chamonix, goś- 
cie kończyli obiad. 

Przy stole panowała śmiertelna ci- 
sza, przerywana od czasu do czasu szep 
tem któregoś z gości — naogół nastrój 
owego dnia różnił się od zwykłego na- 
stroju, gdy goście zabawiali się wesołą 
rozmową i opowiadali sobie głośno his- 
torję swego życia. 

Jakaś dziwnie przytłaczająca atmos 
fera odebrała wszystkim humor. 

Miłoda kobieta co chwilę podnosiła 
się z krzesła, odsłaniała firankę, chcąc 
spojrzeć przez okno w dal — lecz gęsta 
mgłą zasłaniała wszystko czarną nie- 
przezroczystą kotarą, 


Kobieta wysilała wzrok, starając się | 
dojrzeć, lecz za każdym razem odwra- į 


cała się od okna z rozpaczliwą miną, sia 
dała z powrotem na krześle, mówiąc: 

— To okropnel... Straszne!... 

Jej sąsiad, młody, elegancki mężczyz 
na starał się ją uspokoić, na co odpowia 
dała nerwowo: 

— Ach, Johnl... zostaw mnie w spo 
kojut,. — i znowu podchodziła do okna, 
odsłaniając firankę, 

W hotelu wiedziano o tem, że John 
Lawpey zaręczony był z młodą kobietą 
Był on bogatym młodzieńcem, w dodat- 
ku spodziewał się wielkiego majątku po 
śmierci bogatego wujka, to też wszystkie 
kobiety w Palace-hotelu zazdrościły E- 
dycie Palmer tak bogatego marzeczone 
go, Johu Lawney należał do arystokracji 
w hotelu, był zapalonym sportowcem i 
naogół uważali go za egoistę, nie wie- 
dząc o tem, że John niezmiernie kochał 
młodszego swego brata Edwarda, który 
przybył niedawno do hotelu po wkończe 
niu umiwersytetu w Oxfordzie. 

Obydwaj bardzo kochali się nawza- 
jem, od czasu jednak, gdy John zarę- 
czył się z Judytą, Edward bardzo po- 
smutniał. 

Kilku ludzi weszło na salę, rozpra- 
wiając o wypadku, jaki miał miejsce w 
pensjonacie i odebrał wszystkim humor. 

Sześciu turystów przed trzema dnia- 
mi udało się w drogę i dotychczas jesz- 
cze nie wrócili. Udai się w stronę 

„Grands Charmoz” — i zabłądzihi, Gęsta 
mgła, silny wiatr i Śnieżyca zatarły za ni 
mi wszefkie ślady. 
Jakiś przewodnik górski z Monten- 
revs opowiadał, że słyszał w górach 
sygnały, nie mógł jednak nikogo dojrzeć 
wskutek mgły. 

Jeżefi natychmiast nie pospieszą nie 
szczęśliwym z pomocą — później może 
już być zapóźno... e 

— Co myślisz o ta; Johnie?... 
pytał Edward. 

— Przewodnicy zbierają się, aby ich 
odszukać, Uważam, fż należy czekać 
wyników- 

Edyta, słysząc wyżej wymienione sło 
wa, wpadła w złość. 

Czy doprawdy niema wśród was ani 
jednego odważnego mężczyzny? — Jak 
możecie trwać w bezczynności, gdy tam 
lude konają bez waszej pomocy?.,. 

John spojrzał na sią zdziwionym wzro 
kiem. 

Następnie podniósł się z krzesła i wy 
szedł z sali, a za nim jego brat. 


+ 
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a małym placyku przed kościołem 
panował wielki ruch. Przewodnicy z tor 
bami na plecach szykowali się do węd- 
rówiki. Najstarszy 2 nich przemawiał do 
zebranych. 

Wszyscy goście z hotelu wyszli na u 
ficę. by pożegnać przewodników, Gwar 


Tłumaczył Lor. 
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stawał się coraz większy. Z gór dolaty- 
wał silny wiatr, słychać było trzask łama 
nych gałęzi — śnieg zasypywał wszyst- 
ko dookoła. > 

Edyta stała przed wejściem, okryta 
futrem. Nagle ktoś położył rękę na jej 
ramieniu, 

— Ach, to tyl.. 
wana, 

Za nią stał John ze swym bratem, u- 
brani po sportowemu, gotowi do drogi. 

— Tak... Idziemy ich ratować... 

— Ah.. wiem o tem, że robisz to dla 
mnie!., — rzekła Edyta. 

John odrzekł: 


— krzyknęła urado- 


G. CASELLA. 
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Illustr. St. Dobrzyński. 


— Jesteśmy już przy Nantillons... J 
steś senny”... 

— Nie... — odrzekł Edward. 

— Może jednak lepiej byłoby odpo- 
cząć?... 


John przyłożył rękę do oczu: 

— Widzisz coś? — zapytał Edward. 
— Zaraz... chmury się rozchodzą... 
— Dalej., dalej.. 


— Widzę jakiegoś człowieka... Po- 


— Jeżeli chcesz, możesz położyć się | czekaj... 


spać, — Ja pójdę dalej,.. 

John wyjął z tornistra flaszkę į na- 
pił się rumu, poczem rzekł... 

— Naprzód! 

Edward z trudem podniósł się z miej 


— Człowieka? — spytał Edward, — 
Chodźmy! Może jeszcze go uratujemyl.. 
Edward z trudem podniósł się z miej 
sca. Nagle niebo zasnuło się znowu chmu 
rami — i rozległ się straszny huk pioru: 


sca, lecz John nie zwrócił nawet na to | pu! 


uwagi. 
__Źrobiło się zimno — wiatr dął silnie. 
Śnieg padał bezustannie — latarka 
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— Tak,. Robię to dla ciebie... 

— Dowidzenia, John;... Dowidzenia, 
Edwardzie|... 

Zauważyła ich jeszcze raz zdała, gdy 
przechodzili przez plac — a potem znik- 
fi w tumanach gęstej mgły, 

Edyta dumna była ze swego narzeczo 
nego. O Edwardzie nie myślała wcale. 

Obydwaj bracia zbfiżali się do stacji 
Chamonix. 

Za stacją skręcińk na prawo, podąża- 
jąc prostą drogą w stronę gór. Śnieg roż 
miękczał ziemię, po której można było 
z trudem posuwać się naprzód przy po- 
mocy ostro zakończonych kijów, Roz- 


łożyste drzewa ustawione po bokach. 


drogi powiększały mrok i słabe światło 
latarki nie o wiele pomagało. 

Trzeba było posuwać się bardzo o- 
strożnie, zważając na każdy zakręt dro- 
gi, by nie wpaść aż po kolana w błoto. 
Śnieg smagał ich po twarzy ogromnemi 
płachtami, utrudniając drogę. Oglądali 
się ma wszystkie strony. by nie zbłądzić. 

— Może gdzieś odpoczniemy nara- 
Bija — zauważył John. 

— Jakto? — zawołał Edward. 
© |ram czekają na nasl.. Musimy ich od- 
szukać! 

— Czeka nas jeszcze szmat drogi — 
odrzekt John. — Będziemy w górach 
pierwsi... Przewodnicy jeszcze nie wyru 
szyl., Moglibyśmy się tymczasem po- 
rządnie wyspać i wysuszyć odzież... 

— Każda chwila jest droga — odrzekł 
Edward — nie wolno odwlekać... 

Edward nie zatrzymywał się. John po 
suwał się pierwszy, by wskazywać bra- 
tu drogę, Pochyleni, zgarbieni szli 
naprzód... 


++ 
+ 
Po upływie dwuch godzin uciążliwej 
włóczęgi dotarli do gór. Stawało się co- 
raz ciemniej, poznawali więc drogę przy 
pomocy kompasu, 
John posuwał się coraz wolniej. Zbli 
żali się do skały, która mogłaby na krót 


ki czas ukryć ich przed mokrym śnie- 
piem 


Edward zrzucił ze siebie plecak, Cie 
żar nie pozwalał mu stawiać nóg. Biedny 
chłopiec miał łzy w oczach, 

Zdala rozległ się znowu głosz 

— Na pomoc! Na pomoc! 

John wziął brata za rękę i ciągnął go 
za sobą. Edward padł ma kolana, 

— Na pomoc|, — usłyszał w odpov 
wiedzi. | 

— Edwardziel... 

Cofnął się į zastał swego brata leżą. 
cego na ziemi bez zmysłów, John włał 
mu do ust kilka kropel konjaku. Wresz 
cie Edward otworzył oczy i jęknął: 

— John... Nie mogę dłużej... Pozwól 
mi ta umrzeć... 

— Umrzeć?.., Zwarjowałeś? Odwagi 

Zdala rozlegał się niecierpliwy głos: 

— Na... pomoc... 

— Zaraz... zaraz... — szeptał rozpacź 
liwie John... Gdzie jest flaszka? 

Nie mógł jej nigdzie znaleźć... Zosta» 
wil pewno gdzieś po drodze... 

— Poczekaj — rzekł do Edwarda— 


zgasła, Wchodzenie na góry sprawiało | zaraz wrócę tylko znajdę flaszkę... Po- 


im wiele trudności. 

Edward z trudem czołgał się na- 
przód. 

Plecak ciążył mu niezmiernie, czoło 
miał rozpalone, nogi odmawiały posłu- 
szeństwa. 

Edward spojrzał nań zdumionym 
wzrokiem. 

Zapadał wieczór. Ciemność sieprze 
nikniona zaległa okolicę, Obydwóch bra 
ci ogarnął strach... 

John wydał nagle przeraźliwy okrzyk 

— Co się stało?.., 


— Słyszysz?... Sygnał... Oni są w po|słuchałem,. Edward ją kocha... 


bliżuł.., 

Po chwili znowu rozległ się przeraź- 
liwy gwizd, 

Edward lekko wlókł się na nogach. 

— Wolniej... wolniej.. Pozwól mi o- 
detchnąć... Żle się czuję... 


I padł na ziemię, nie mogąc się ru- 


czekaj.. 

— Powiesz jej... że dta niej umieram, 

— Dla kogo?... 

— Dla Edyty... Kochałem ją... 

John miał łzy w oczach... Ale nie by: 
ło czasul... Ruszył szybko — by odszu- 
kać flaszkę, 

Odszedł kilka kroków od miejsca, 
gdzie zostawił Edwarda. Było zupełnie 
ciemno — wyciągnął więc ręce — by w 
ten sposób trzymać się ziemi i nie upaść. 

— To moja wina.. — mówił do sie- 
bie. — Byłem głuchy i ślepy... Poco jej 
Jeśli go 
uratuję?... 

Powoli wlókł się z powrotem... Zna. 
tazł flaszkę... Ukląkł przed bratem i sta- 
rał się go pobudzić do życia... Ale klę- 
czał już nad trupem... W mroku nie mógł. 
dojrzeć twarzy... 


— Nie. To niemożliwe,. Dopierć 


szyć z miejsca. John otworzył plecak i| dwie minuty jak odszedłem... 


wyjął flaszkę z gorącą herbatą. 

— Pijl.. Poczekaj dam ci konjakul... 

Kięknął przed bratem i począł mu na 
cierać skroń, Po chwili Edward czuł się 
lepiej i zgodził się na dalszą drogę. 

Gwizd rozległ się powtórnie. 

— Musimy skręcić na prawo — rzekł 
John — oni są pewno po tamtej stronie. 

Obydwaj wytężyli wszystkie siły, by 
dotrzeć do nieszczęśliwych. Na szczęście 
— burza ustała qpieco. Niebo rozchmu- 
rzyło się i poprzez mgłę widać było da- 
lekie wierzchołki gór. 

Droga nie nastręczała już tylu trud- 
nosci, 

Gwizd rozległ się poraz trzeci — 
wskazując na to, że szli po właściwej 
drodze, 

Edward nie mógł jednak ruszyć no- 


gą. Usiadł na ztemi i odpoczywał, Po 


chwili jednak usłyszeli zbliska błagalny |7a Edwarda... 


głos; — Na pomoc!... 


— Na pomoc... bracie.. — wołał sta- 
by głos w pobliżu. 
Lecz John nie ruszył się z miejsca,., 
Wszystko zaczęło mu skakać przed 
oczyma... Nie mógł nad sobą zapanować 
Stracił przytomność, 


*2 
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Gdy się obudził — świeciło słońce, 

Nie mógł zrozumieć, gdzie się znaje 
duje... 

Nagle przypomniał sobie — brat!.. 

Obok stali jacyś ludzie — przewod. 
nicy. 

A tam na noszach leżało ciało... 

John odkrył chustę i ujrzał martwą 
twarz obcego człowieka... Innego trupa 
nie było.. Dopiero teraz John zrozumiał 
swą straszną omyłkę!.. Gdy wracał 
z tlaszką, zmylił drogę i podszedł do tru 
pa obcego człowieka. którego przyjął 
To Edward go wołał, gdy 
klęczał nad trupem obcego człowieka.. 


— Nie wólno nam tu dłużej zostaćl—- | Cóż on o nim pomyślał?... 


rzekł Edward i dodał głośno, — Odwa- 
gi! Jesteśmy w pobliżu! Tdziemyl.» 


John wydał przeraźliwy okrzyk i padł 
poraz drugi na ziemięę 
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Prod mottem ŁAS.-ista o mistrzostwo Polok 


Łódź oczekuje od 
ofiarnej i 


Jutro, mistrz Łodzi, ŁKS. zmierzy 
się z mistrzem podwawelskiego grodu, 
Wisłą, na jej własuem boisku o mistrzo- 
stwo Polski w piłne nożnej, 

Od wyniku tych zawodów będzie bar 
dzo wiele zależeć, a przedewszystkiem to 
który z wymienionych klubów dojdzie do 
finałowych rozgrywek o tytuł mistrza 
Rzeczypospolitej na rok 1925. Ponieważ 
po zakończeniu bieżących rozgrywek, na 
sza klasa A, w r. b. nawet o mistrzostwa 
okręgowe grać nie będzie, wskutek cze- 
go dalsze rozgrywki o tytuł mistrza Pol 
ski i w roku następnym siłą faktu od- 
padną, uzyskany w r. b. ten zaszczytny 
tytuł pozostanie i nadal, t, j. na rok 1926 
przy drużynie, która go w r.b, zdobędzie, 

Stawka jest zbyt wielka i zbyt po- 
wana, ażeby ją ktokolwiek, a przede 
wszystkiem Ł.K,S, mógł zlekceważyć. O 
tem nie może być nawet mowy. Lecz o 
ile wyższą i ważniejszą jest ta stawka, 
o tyle trudniejszem jest odgadnąć, kto 
zwycięży? Pytanie to z pewnością nie my 
pierwsi stawiamy, gdyż niezawodnie tkwi 
ono obecnie w ustach tysięcy, mniej lub 
więcej zaisteresowanych. Interesuje ono 
również w wysokim stopniu dotychcza- 
sowego mistrza Polski, lwowską Pogoń, 
którą słinksowe i niezyane na wschod- 
nich kresach oblicze i znaczenie w spor- 
cie polskim naszego mistrza musi zacie- 
kawiać. Niemniej interesować musi się 
tym wynikiem, niezawodny mistrz swej 
grupy, poznańska Warta, która z pewno- 
ścią wolałaby mieć za przeciwnika w fi- 
nale Wisłę, aniżeli ŁKS, * 

Powtarzamy więc: stawka jest i wy- 
soka i ważna w skutkach, zarówno dla 
zwycięzcy, jak i dla pokonanego. 
Przyjrzyjmy się pokrótce przeciwni- 
kowi naszego mistrza, krakowskiej Wiśle 

Aż do 1923 r, Wisła nie odgrywała 
w polskim sporcie prawie żadnej roli, a 
ma boisku należy ona i obecnie do tej 
kategorji przeciwników, z którymi, jak 
wogóle w piłce nożnej z wszystkimi, trze- 
ba się liczyć, lecz obawa przed jej niepo 
konalmością, czyli przed jej klasą była- 
by i zbyłeczna i nieuzasadniona, Na o- 
statnim występie w Łodzi, Wisła nie po- 
kazała żadnego z walorów na finaliste, 
a według opowiadania jednego z naocz- 
nych świadków na meczu Wisła — „Slo- 
van” z Wiednia, drużyną zamykającą od 
dołu tabelę mistrzostwa wiedeńskich za- 
wodowców, to Slovań miał nad Wisłą 
szaloną przewagę, bawiąc się wprost 
lekceważąco z Wisłą tak, jak mie bawiła 
się i nie lekceważyła dotychczas, żadna 
drużyna wiedeńska drużyny polskiej, A 
. trzeba wiedzieć, że drużyny małopolskie 
już od 15-tu lat grają z drużynami wie- 
deńskiemi, 

Brak miejsca nie pozwala nam na wy 
szczególnienie wszystkich, odnoszonych 
przez Wisłę „zwycięstw”, nie od rzeczy 
jednak będzie przypomnieć, o czem zre- 
sztą wszyscy, trzymający rękę na pulsie 
życia sportowego w Polsce dobrze wie- 
dzą, że Wiśle jeżeli nie pomógł sędzia 
na boisku (z Ł.K.S, w 1923 r.) to kombi- 
nowała ona poza boiskiem, zdobywając 
w ten sposób nawet mistrzostwa swego 
okręgu. Lecz nie o tem chcieliśmy pisać. 

„Biorąc pod uwagę, wszystkie, wy- 
szcześólnione powyżej fakty, podkreśla- 
my, że przed mistrzem Łodzi stoi bardzo 
ciężkie zadanie. 


swego mistrza gry 
ambitnej. 


Przedewszystkiem boisko Wisły, zbu- 
dowane na terenie czarnoziemiu, omal że 
mie na torfowisku, podczas i po deszczu 
wprost nie nadaje się do śry; kopne i 
nadzwyczaj błotniste, jest najgroźniej- 
szym przeciwnikiem, przeciwnika Wisły, 
która znając go bardzo dobrze potrafi 
doń swój system dostosować, v 

A teraz najważniejszy czynnik, to do- 
bry i bezstronny sędzia, 

Zawody Wisła — ŁKS. ma prowa- 
dzić p. kpt. Bilor ze Lwowa, na którego 
zgodziły się obie strony, Nie należy jed- 
mak zapominać, że w r. 1923 p, kpt. Bi- 
for do prowadzenia tych słynnych zawo- 
dów, które sportowej Łodzi tyle niespo- 
dzianek przysporzyły był również wy- 
znaczony, raczył jednak mie przybyć, a 
Ł.K,S, został pokonany przy wybitnej po 
mocy, jednego z krakowskich doktorów 
sportowych, A 

I tym razem przyjazd kpt, Bilora nie 
jest bezwzględnie pewny, gdyż jak się 
wyraził przewodniczący Kyowskiego ko- 
legjum sędziów, p, S$, ma ou być za cięż- 
ki do prowadzenia tak ważnych zawo- 
dów. Sądzimy jednak, że nie zrobi on 
tym razem, zwłaszcza ŁKS, zawodu, 
któremu ten ostatni tak bezgranicznie 
zaufał. I miał zwpełną rację, gdyż kpt. 
Bilor był niegdyś najlepszym środkowym 


pomoenikiem Lwowa i na rzeczy zna się 


doskonale, a prócz tego jego stanowisko 
społeczne wzmacnia w wysokim stopniu 
to zaufanie. W przeciwnym razie Lwów 
wysłałby p. Decowskiego, a w ostatecz- 
ności może samego przewodniczącego, 
który jednak od tej misji bardzo się od- 
żegnywał, 

Jak by więc nie było, sprawa sędzie- 
go przedstawia się tym razem nawet po- 
myślnie, pozostaje więc rzecz majgłów- 
niejsza, t, j. gra naszego mistrza, który, 
wierzymy, że w interesie własnym nie 
sprawi nam zawodu. 

Główne rady, jakich naszemu mi- 
strzowi udzielić pragniemy, to spokój i 
jeszcze po tysiąc razy spokój, zarówno 
u drużyny na boisku, jak i u tych licz- 
nych, którzy Ł/K.S.-owi do Krakowa to- 
warzyszyć zamierzają — na widowni, 
Przypuśćmy bowiem, że zupełnie bez- 
stromny sędzia, sędzia z prawym charak- 
terem nie pozwoli sobie na deskredytu- 
jące go w oczach widzów i grających dru 
żyn miewłaściwości, ale zapewniamy, że 
ten sam sędzia z przyjemnością usunie 
z boiska niesportowyo zachowującego się 
i miedyscyplinowanego gracza, czem s5- 
sobie tylko na wznanie zasłuży. 

Nie trzeba dodawać, że nagyżt sędzia 
stronniczy, który jednak zauwaiy, że 
drużynie, z którą on sympatyzuje, z po- 
wodu karności i lepszej gry przeciwnika 
nie da się dopomóc, sam ze swych za- 
miarów, choćby je przedtem posiadał, 
zrezygnuje, 

Dlatego też Ł.K.S,-owi nie pozostaje 
nic innego, jak grać lak jak grał prze- 
ciw Wiśle i Amatorskiemu w Łodzi, grać 
ofiarnie i ambitnie tak, jak on, jeżeli chce 
grać potrafi, a zapewniamy go, że wyro- 
robiona sportowo krakowska publicz- 
ność, której tylko nieznaczna część „na- 
leży" do Wisły stanie również po stronie 
ŁKS. 

Łódź sportowa wierzy w zwycięstwo 
swego mistrza j w triumf swych barw, 
zatem śmiało, z brawurą i ufnością we 


WIECZORNY 


Przed rozgrywkami tennisowemi o puhar Davisa. 
——; (zza 


Drużynie polskiej grozi wielka 
kompromitacja. | 


Tennisiści polscy winni wycofać się z zawodów. 


Rozegrane w początku tygodnia na 
kortach Lawn-Tennis klubu w Agrykoli 
mecze eliminacyjne dowiodły jaskra- 
wo, że stanowisko krytyczne, jakie za- 
iął „Express“ co dò ewentualnego wy- 
stąpienia polaków w Davi-cupie, było 
najzupełniej uzasadnione. 

Mówiąc bowiem wprost a szczerze, 
poziom gry widzianych ostatnio najlep- 
szych „rakiet“ polskich jest wprost skan 
daliczny i w stosunkach europejskich 
gracze nasi mogą być ulokowani na koń 
cu klasy 2-ej, względnie na początku — 
trzeciej. 

Ponieważ zaś z drugiej strony na- 
dzieje na przyjazd jedynego rzeczywi- 
ście dobrego gracza polskiego zostały 
rozwiane bezapelacyjnie, Polski zwią- 
zek tennisowy stanął przed poważnym 
problemem grać, czy nie grać? 

Ewentnalność przystąpienia do roz- 
grywek grozi niechybną i wprost klęs 
kową kompromitacją z punktu widzenia 
sportowego. Nie trzeba się bowiem łu- 
dzić, że gra mistrzów Anglji z najlep- 
szymi obecnie graczami Polski pp. Foer 
sterem i Szwedem będzie zabawą w 
kota i myszkę. 

Ewentualne odstąpienie rozgrywek, 
jakkolwiek nie wzmocni w sporcie mię 


dzynarodowym stanowiska Polski, mo- 


że być wytłomaczone w sposób nie 
przynoszący bynajmniej ujmy Pol. Zw. 
tennisowemu. 

To też instytucja ta powinna spra- 
wę postawić po męsku, lepiej nie grać, 
niż narazić się na kpiny i politowanie 
ogromnej kolonji cudzoziemskiej w War 
szawie, która przecież patrzyć będzie 
na kompromitację polskich tennisistów 
in corpore. 

te 


Zagraniczne gazety sportowe sta- 
wiają następujące prognostyki w spra- 
wie zawodów tennisowych o puhar Da 
wisa w tym roku: ` 

Szanse Anglji w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym nie podwyższyły się, 
aczkolwiek zaznacza się pewien dopływ 
nowonabytych sił. Największe szanse 
do zdobycia puharu posiada Ameryka. 
Pobić takiego Tildena i Richarda, bę- 


dzie niezmiernie trudno. Jedyny John 
ston opadł we formie. 

Drużyna Australji uzyskała wzmioc: 
nienie w osobie Andersons'a. Najlepsi 
gracze australijscy Petterson, Ander- 
sons'a i O'Hara Wood będą może naj- 
groźniejszymi przeciwnikami amerykan 
Australijczycy najbardziej obawiają się 
Borothiego, Lasevt'a i Cochet'a. 

Jeszcze w strefie amerykańskiej Au 
stralja zmierzy się z Hiszpanią, gdzie 
wybitną rolę odegrali bracia Alonso, z 
których jeden (starszy) jest uczniem 
Tildena. 

Francuzi wystawili do zawodów w 
Budapeszcie (w dn. 8, 9 i 10 b. m.) dru- 
żynę, składającą się: z Bowtta, Brunona 
Deenges, Feret, Lasote. Kapitanem 
drużyny jest Maks Deengis, 


Jean Borotra, francuski mistrz 

gry wtennisa, będzie grał w dru- 

żynie francuskiej w zawodach 
o puhar Davisa. 


760,000 dolarów za jeden mecz bokserski. 
Takie jest normalne honorarjum Dempsey'a. 


(g) Po długich targach i groźbach 
związku, a nawet dyskwalifikacji mi- 
strza świata, za nieprzyjęcie wyzwania 
murzyna Harry Wills'a do wałki o tytuł 
mistrza Świata, Dempsey, pokozawszy 
wyraźnie, nic sobie nie robi z gróźb 
związku, nawoływań prasy oraz władz 
municypalnych, zdecydował się wresz- 
cie na walkę z murzynem, postawiwszy 
na swoim co do sumy, jaką ma otrzy- 
mać za spotkanie: 750 tys. dolarów bez 
względu na wynik meczu. Spotkanie 
odbędzie się New-Yorku we wrześ- 
niu b. r. 

W związku z zarzutami, robioneti 


mu przez prasę, Dempsey skromnie od 
powiada, że nigdy nie miał zamiaru co 
fać się przed jakimkolwiek spotkaniem 
chodziło tylko o... sumę. „Mają mi do 
zarzucenia — oświadcza Dempsey w je 
nym z dzienników — że jestem za drogi 
ale nie mogą, czy wreszcie nie chcą 
zrozumieć, że ja nie biorę te 750 tys. 
dol. za to, że boksuję się przez 15 czy 
20 rund,tylko za to, że robię to tak do- 
brze, jak nikt inny na świecie. Przecież 
uczony, czy wreszcie artysta, który da 
kona jakiejś rzeczy ta, jak nikt na świe 
cie tego dokonać nie może, otrzymuje 
również za swoje dzieło ogromne sumy, 


Tennis. 


Zawody międzypaństwowe Czecho- 
słowacja — Węgry rozpoczęły się w 
Pradze. W pierwszych spotkaniach 
zwyciężyli czesj w grze podwójnej po 
bili Kozeluk — Macenauer parę wę 
gierską Kehrling — Fitler 11:9; 4:6, 6:2. 
W grze pojedyńczej pobił Kozeluk Goen 
cza 6:4; 6:4, 6:0. 

Czesi prowadzą więc na razie dwo- 
ma punktami. 


własne siły naprzód, a w %iedzielę wie- 
czorem po otrzymaniu wiadomości o zwy 
cięstwie sportowa Łódź nie będzie się 
posiadać z radości, Wierzymy niezłom- 
nie, że tak będziel 


Fr Romanek. |H, P 


KEHRLING POBITY W PRADZE 


Paga, 5 maja 

Wieloletni mistrz tennisowy Wegiet 
Bela Kehrling został w sposób sensacyi 
ny pokonany przez Macenauera, jedne- 
go z najlepszych graczy Czechosłowacji 
Kehrling najniezawodniej był źle dyspo- 
nowany, gdyż przegrał 6: 1,6:1,4:6 
8:10,6:4. 


Lotnictwo. 


Por. Cartier ustanowił rekord szwaj 
carski w locie na wysokości, osiągając 
9,750 mtr. na zwykłym aparacie szwaj- 
carskim z motorem Hispano Suita 300 
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Aresztowanie toni L l U 1 w Mie 


Demarche dziennikarzy zagranicznych u rządu 
sowieckiego. 


Z Warszawy donoszą nam: 

W styczniu b, r wyjechał z Polski do 
Moskwy mowy korespondent P.A.T,-ej 
Tadeusz Teslar. 

Po trzech miesiącach pracy p. Teslar 
został na dworcu kolejowym w Moskwie 
aresztowany i poddany gruntownej re- 
lzji, 

Pomimo wylegitymowania się pasz- 
portem polskim został aresztowany i 
gwałtem zaciągnięty do urzędu policji 
politycznej, której kierownik oświadczył. 
iż robi to na „polecenie wyższych władz" 

Tam przeprowadzono gruntowną re- 
wizję osobistą dò tego stopnia, że pruto 
ubranie, szukając widocznie korespon- 
dencji antysowieckich. 

Na skutek natychmiastowej interwen 
cji posła polskiego, Kętrzyńskiego, został 
dopiero p. Testar uwolniony. 

P. Teslar udał się natychmiast do ko 
misarjatu spraw zagranicznych, gdzie o- 
świadczył, że władze sowieckie unie- 
możliwiają mu lojałuą pracę, wobec cze- 
go postarowił Moskwę opuścić. 

Wszystkie okoliczności, towarzyszą- 
ce aresztowaniu i rewizji, dokonanej ma 


się z e Wami zobaczyć, 
zaprasza ac Ah na 


M 
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Sporządza bilanse. 
Przeprowadza rewizje. 
Zaprowadza i prowadzi ks. handl. 
nizuje nieprawidłowo prowadzone. 
© Udziela instrukcji (naucza) w Pył ne zakresie. 
5 Wykonuje czynności tak w miejscu jak i 


Reorga 


Informacje: 6—8 wieczór. 


Ragel Meler 


nejurodziwsza kobieta Sara chce 


7 celu 
Ziemia Obiecana. 


woórnie 
Ba st 
oraz pojedyńcze stożek konkurencyjne. 


NA RATY = 30". tanie) 
J. MARKOWICZ, Poludniowa 10. 


mmm 


osobie p. Teslara, wskazują na tó, że 
miało ono z góry wytknięty kierunek, 


p.|podyktowany przez sfery rządowe. 
++ 


Jak się dowiadujemy, aresztowanie 
korespondenta P,A.T.-a w Moskwie 
Teslara wywołało wśród dziennikarzy 
zagranicznych wielkie oburzenie, 

Fakt bezprawnego aresztowania oraz 
rewizji, jak wreszcie ypuszczenie aresz- 
towanego w poprutem ubraniu spowodo- 
wały, że dzieńnikarze zagraniczni w Mo- 
skwie postanowili wystąpić we wspól- 
hym demarche u rządu sowieckiego, o- 
taz domagać się przykładnego ukarania 
winnych i damia zupełnego zadośćuczy- 
nienia polskiemu dziennikarzowi. 


Zmniejszenie podatku 
dochodowego w Ameryce. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


Waszyngton, 7 maja. 
W kołach politycznych krążą po- 
głoski, że prezydent Coolidge przedło- 


Czesi Soja przeciwdział a 
szkodliwej agitacji 


przyłączenia Austrji do Niemiec. 
Wiedeń, 7 maja. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu*. 
Wzmagająca się propaganda w Austrji 
ża przyłączeniem do Niemiec wzbudziła 
wielkie zaniepokojenie w czechosłowac- 
kich sterach rządowych. 
Rząd czeski wysłał specjalnie trzech 


P- | delegatów ministerstwa spraw zagranicz 


nych do Wiednia, którzy zbadają stan 
faktyczny na miejscu i zaproponują śród- 
ki zaradcze przeciw tej szkodliwej dla 
Czech akcji wszechniemców  austrjac- 
kich. W. S. 


zm — mą 


Komuniści holenderscy 


nie chcą słuchać rozkazów 
Moskwy. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


Amsterdam, 7 mała. 

Zatarg między holenderską  partją 
komunistyczną i kóminterem trwa na- 
dal. — Komuniści holenderscy odmó- 
wili przyjęcia wskazówek dla przepro- 
wadzenia agitacji, które przesłał im Ži- 
nowjew. 

W związku z pówyższem Kominter 
wstrzymał wszystkie subsydja dla ho- 


ży projekt zmniejszenia podatku docho lenderskiej partji komunistycznej. 
dowego o 12 proc. 


W. S, 


Ae, Sztuka i natura, to jedno 


EBLE 


ejsze, przepiękne 
owe, gabinety. 


IRA bezsenno 


Dr, Gebhard & 


UWAGA: Peruki dla starszych Pań, 


DOBRA KSIĄZKA 


jest najlepszym przyjacielem każ- 
dego człowieka. 
Wietki wybór dobrych książek 


poleca 


Wypożyczalnia książek 


językach: polskim, francus kim 
niemieckim i rosyjskim 

ALFREDA STRAUCHA. 
ul. Prez. Narutowicza 14. 


Jierwówi, neurastenicy. 


którzy cierpią na drażliwość, słabość 
woli, brak energji, melancholję, przesyt 


dzóną wrażliwość nerwów, śledziennicę, 
nerwowe zaburzenia serca i żołądka, 
dad: + go „legia broszurę Dr, Weis 


gen Tor 15, 


B. U. 


Wykonanie zupełnie 
NATURALNEJ 


włosowej roboty można o0- 
trzymać tylko 


Andrzeja 15. Ront: 


€ egielni ana43 
Choroby skórne, we 


Leczenie sztuczne 

słońcem wyżyno= 

shy Przyjmuje 
d 5—8 


| Dr. med. | 


L. Prybulshi 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz- 
et moczopłciowe 
leczenie światłem | Wiadomość „BIP* 
vime F, BITTNER [Hms kwarcowa 


tgena. 
Zawadzka X 1 
Telefon Nr. 25-3g 


Przyjmuje od $— 2 
l od 5—8 
Die pań od +5 


LIDE ee 


Specjalista chorób 
neryeznei motzoplciawe Sann ch | wene- 


tycznych |» i 
l światłodoczyjezy 


L.Plotrkowska ii e: sub 


Warszawa, dn. 9 maja. 


1-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


New-York 5.17 
Londyn 25.15 
Paryż 26.21 


2-4a PRZEDC...DA WARSZAWSKA, 
Dolary 5.18 


Siódmego sierpnia 
zbierze się Liga Narodów. 
Genewa, 7 maja. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu* 
Prezydent rady Ligi narodów Cham- 
berlain po porozumieniu z generalnym 
sekretarzem sir Erikiem Drummondem 
postanowił dnia 7 sierpnia r. b. zwołać 
plenarne posiedzenie Ligi, 
Na posiedzeniu tym będzie omawia. 
ny protokuł genewyski oraz sprawa pro- 
pagandy pokoju, Ç, 


Rosja zbuduje 
dziesięć nowych portów 
fotniczych. 

Specjalna służba telegraticzna „Expressu“, ' 

Moskwa, 7 maja 

Rada komisarzy ludowych na wniów 
sek komisarza do spraw wojskowych 
postanowiła zbudować na terenie Rosii 
sowieckiej dziesięć nowych portów 
lotniczych, w następujących miejscowoś 
ciach: w Sewastopolu, Rostowie nad 
Donem, Nikołajewsku, Carycynie, Smo 
leńsku, Taszkiencie, Omsku I Filaksie. 


Wolne mieszkania 
1, 2 lub 3 pokoje 
z wygodami natychmiast 
do wynajęcia. 
Cegielniana 40 


Pończochy jedwabne 


i inne, suknie trikotinowe i t. p. 
przyjmuje do reperacji. 
ui 6go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 


i pi. i pokoje 


o wynajęcia. 
„K.“ do Biura „BIP* 


włosów 
Ontgena 


Dr. med. ró el 45. Cegielniana 40. 
P 
kad: | ZU Aesnys 
é, ból głowy, przesa- m 3 poteaii * Ogłoszenia drob 
ae A 23 swetry IE 
ienia nerwów*, Specjalista chorób Dr. med. Hanniaktora pona A brgan 
Gdańsk, Am prz skórnych i wene- talanterja tualji * poszukaj - 
rycznych. Leczenie All dl ceł do „Re abli- 
Ps koi A= è 244 Jedwab ki pod „M. S. 715" 
Wźarcow czyj- 
ke od 8 do 10) [Zawadzka 10 Firanki 


badat wszędzie! 


na prowincji. AL. I-go 


PIEGI i PRYSZCZE 


oraz wszelkię chorob 
najradykalnie 


SOMMERSPROSSEN-SALRE 


(M, Lisznitzera), 


Sprzedaż hurtowa: 
M. JASINOWSKI 


od 4ipół do 8 wa 


usuwa 


Specjalista chorób 
skórnych, wenery- 
cznych | moczo* 


iada wszędzie | 


Skład apt. płciowych, 
Przyjmuje od 4 do 
Maja 36; 8 popoł „rę Ur] 
Sienkiewicza 34 


Łodzi zł. 3.50 miesięcznie Zamiejscówa 5 złot 


Penman bpm poem 


Odnoszenie do domu 


mmakoótaim 150. 


Z wydawnictwo „Republika“ 


— Zagranicą 7 nouen miesięcznie. 


Sp: ż ogr. odp. W. Pólak. 


0 groszy 


"— Ogłoszenia: $ 
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Telefony redakcji: 27-24, 35-43, 33-44 
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a Z A O ZAC A GA A a 
Czcionkami „Republiki“, Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia, Piotrkowska 15: 


Tel. 6.30. 
Choroby skórne 


ul 6 Sierpnia | choroby skórne i 


(Benedykta) 16 
od 8—i|ósgoSierpnia 1, ny b. przystępne, 
Flp od 


AJNE: 8 za wiersz milimetrowy (na ponis 10 t 
BR ROŚ Z dba aN EE a mierea le 
* Zaręczynowe i zabiub. po tawście z. Zam serio proc, Z 

druk ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobna IO gr. Possa iwan oazy © Ha NE = ride yy 
Godziny przyjęć redakcji 6 —7 
po pot. Rękopisów niezamówio= 
nych nie zwiaca się, — — — 


Piotrkowska 37 Riaan 


i weneryczne. z w podwórzu lekcji polskiego, 
Dr. med. Pezyjmaje od 8—1 eig m) francuskiego : 2 
Z a złote. Oferty Tanio" 


KEGSEM 46 2: 
czyciel udziela 
niatematyki w za. 
kresie szkoły śred» 
niej, przygotowuje 

EVENE STEN dò eaan ÓW: a 
Godz. przyjęć: Wiadomość: Zakąt: 
iennie od 5-ej "° 19 u ZH 


pobrgydydiydjy) 


gr za wiersz mym 
wiersz ARAD S e (na stë, 4 Sz0a 


co 


Chor. rar A wło-| do 7 i pół t. 
sów, dróg mocz. iele | świę 
i kobiece. 


w niedziele i świę- 
Ita od ii-ej do 1-ej 


gr. ża 


Natmniejsze »* gr 
Ogłoszenia kolorowe (mle 
nimatna wielkość ćwierć 

| strony) 100 procent drożej, 
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